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Z Myśli Józefa Piłsudskiego.
...„Prawa śmierci i prawa życia, związane ze sobą są bezwzględne i bez­

litosne. Żyło ludzi mnóstwo i wszyscy pomarli. Pokolenia za pokoleniami źy- 
jące codziennem życiem, zwykłem lub niezwykłem, do wieczności przechodzą, 
pozostawiając po sobie jeno ogólne wspomnienia. Wspomnienia, gdzie imion 
niema i niema nazwisk. A jednak prawda życia ludzkiego daje nam i inne zja­
wiska. Są ludzie i są prace ludzkie tak silne i tak potężne, że śmierć prze­
zwyciężają, że żyją i obcują między nami...”

12 maja 1935 r. cała Polska przeżyła jeden z najcięższych dni swej historji. 
W dniu tym zakończył życie Twórca Niepodległej Polski i Pierwszy Jej Marszałek, Józef 
Piłsudski.

Dziś w rocznicę zgonu Wielkie Jego Serce spocznie na zawsze wśród mogił żoł­
nierskich na cmentarzu wileńskim.

Serce Marszałka jest głębokim i pięknym symbolem tych wielkich i szlachetnych 
uczuć, jakiemi były — Jego gorąca miłość Synowska do Matki i miłość Ojczyzny, nie- 
znająca granic ofiary osobistej.

To pierwsze tak wzniosłe uczucie, jako bardziej osobiste, nie wszystkim danem 
było znać, wszyscy jednak żyliśmy i żyjemy w promieniu idealnej miłości Józefa Pił­
sudskiego do Polski. Mieliśmy bowiem szczęście należeć do pokolenia, które On wy­
swobodził z niewoli, któremu wywalczył własne państwo, a siłę jego i wielkość ugrun­
tował. Mieliśmy możność własnemi oczyma patrzeć na dziejowy trud Józefa Piłsudskiego, 
gdy z niczego, żelaznym wysiłkiem własnej woli tworzył niezwyciężoną armję, gdy 
wskrzeszonemu Państwu mieczem granicę wyrąbywał, gdy znaczenie Polski w życiu 
międzynarodowem na należne jej wielkomocarstwowe stanowisko dźwigał.

W sercach naszych wystawiliśmy już dawno Wielkiemu Budowniczemu Polski 
i Zwycięskiemu Wodzowi pomnik trwalszy od śpiżu i granitu. Jest nim głębokie uczu­
cie miłości i wdzięczności, hołdu i wierności.

W dniu dzisiejszym cała Polska przeżywać będzie bolesne chwile nigdy nie wy­
gasłej żałoby i rozpamiętywać wielkość życia i czynów Józefa Piłsudskiego, niezawodną 
i zbawczą wartość Jego wskazań oraz niedościgniony ideał świetlanego przykładu mi­
łości Ojczyzny.

W tym dniu głębokiego smutku niech serca nasze zapłoną ogniem tego uczucia, 
którego siedliskiem było Wielkie Serce, co spocznie na zawsze na wzgórzach Rossy.

Umiejmy czcić i kochać Wielkość!
Tadeusz Krychowski.
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Wielki wychowawca i ojciec narodu.
Zbliża się dzień żałoby narodowej. Dzień 

pierwszej rocznicy śmierci największego na prze­
strzeni całej może historji człowieka, który „dał 
Polsce wolność, granice, moc i szacunek”.

Jakże się to stało, że jeden człowiek mógł 
tego dokonać? Przecież nigdy nie brakowało na­
rodowi polskiemu ludzi mądrych i wielkich, prze­
cie obdzielaliśmy hojnie nie przemijającemi wiel­
kościami inne narody, a sami jednak przez długie 
125 lat nie mogliśmy się zdobyć na zrzucenie 
przemocy.

Ci, którzy nie mogli lub nie chcieli się pogo­
dzić z tern niezwykłem zjawiskiem dziejowem — któ­
remu na imię: Piłsudski, wymyślili sobie bajkę 
o tern, że Polska powstała dzięki koalicji (Francji, 
Anglji i Włochom) i Traktatowi Wersalskiemu, 
a w roku 1920 głosić poczęli legendę o „cu­
dzie nad Wisłą”. Ale dla tych wszystkich, 
którzy umieli patrzeć 
szeroko i rozumieć sens 
prac realnych — już 
przed wojną światową 
nie ulegało wątpliwo­
ści, że Józef Piłsudski 
jest osobistością nie­
zwykłą i siłą swej woli 
górującą pod przywód­
cami grup i partyj.

Rozumiała to 
przedewszystkiem mło­
dzież, którą paliła tę­
sknota do wielkości 
i do czynu. Józef Pił­
sudski wciągnął ją do 
konkretnej pracy nad 
budowaniem Polski od 
podstaw — od armji 
narodowej. „Ale praca 
to była niebylejaka, nic 
nie mająca wspólnego 
z tern, co jest tylko me- 
chanicznem wypełnia­
niem przyjętego na sie­
bie obowiązku. Było to 
dosłowne — jak pisze 
Skwarczyński — szereg 
lat trwające urzeczywi­
stnianie mickiewiczow­
skiego hasła: „mierz si­
ły na zamiary”. To też 
wybuch wojny świato­
wej, który tak bezrad- 
nem zastał całe społe­
czeństwo polskie, dla 
żołnierzy Józefa Pił­
sudskiego był jakby 
nowem narodzeniem 
się. Bo dla nich dopie­
ro z bronią w ręku za­

Marszałek Józef Piłsudski przyjmuje defiladę pułków 
kawalerji w Krakowie w 1934 roku.

czynała się praca nad budowaniem nowej państwo­
wości polskiej. W tej pracy zaś okazała się w całej 
pełni wielkość Józefa Piłsudskiego nietylko jako 
wodza Legjonów, ale także jako przewidującego po­
lityka, a przedewszystkiem jako człowieka czynu, 
zdolnego poprowadzić naród do walki o wolność 
i niepodległość. Dzięki Józefowi Piłsudskiemu wy­
robił się w legjonach ten typ żołnierza, jakiego nie 
znała dotąd Polska. Z młodego chłopaka w at­
mosferze legjonowej „wyrabia się szybko spokoj­
ny, równy, stary żołnierz, przygotowany na długą 
i żmudną pracę, nie spalający się, jak słoma, 
w pierwszym, drobnym ogniu”.

* * *

Przez długie lata Józef Piłsudski w tej pracy 
nad mobilizowaniem ludzi do wielkich czynów 

dziejowych, o których 
nie śniło się społeczeń­
stwu, był prawie sa­
motny. Otaczała Go nie­
wielka grupa ludzi cał­
kowicie mu oddanych, 
którzy los swój z jego 
losem związali. Nawet 
w momencie wybuchu 
wojny światowej — Pił­
sudski jest sam, z pa­
roma tysiącami ludzi, 
którzy „na stos rzucili 
swój życia los.” Piłsud­
ski „wyprzedza społe­
czeństwo, które jest 
przeciw Niemu, wy­
przedza zdarzenia dzie­
jowe, które z przeni­
kliwą ostrością i nie­
zwykłym darem intuicji 
przewiduje. „Szaleń­
stwo“ Jego idei po­
czyna jednak ogarniać 
coraz większe groma­
dy Polaków, któremi 
kieruje praca myśli Pił­
sudskiego, czuwająca, 
„aby to, co było sza­
leństwem, stało się tak­
że rozumem polskim“, 
żeby naród był dumny 
z tego, że zdobył się 
na’ takiego żołnierza, 
jakim był żołnierz leg­
ionowy.

Bohaterstwo Leg­
jonów i legenda ich 
Wodza' dokonują prze­
łomu w rozbitym naro­
dzie. Na to tylko cze-
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kał Piłsudski. Kiedy tylko poczuł oparcie w na­
rodzie — postawił śmiało żądanie przywrócenia 
Polsce niepodległości. Wrogie wystąpienie Niem­
ców przeciwko Jego polityce ułatwia Mu tyl­
ko pracę. Piłsudski mówi teraz wyraźnie: „na zie­
miach Polski niema już Rosji, są natomiast Niem­
cy i Austryjacy; niepodległość Polski należy wyr­
wać z ich rąk. „Orjentują się w tern Niemcy 
i aresztują w dniu 22 lipca 1917 roku Józefa Pił­
sudskiego wraz z Sosnkowskim. Przyspieszyło to 
tylko przemianę nastrojów w społeczeństwie, a wyr­
wany z Polski Wódz Legjonów staje się własno­
ścią serc nietylko żołnierzy, ale całego już narodu.

Dla nikogo już nie ulegało wątpliwości, że 
jedynie Józef Piłsudski może przemawiać w imie­
niu narodu, że jedynie On może zjednoczyć rozpro­
szone siły i wydobyć z narodu entuzjazm do ostate­
cznej walki o niepodległość. Powrót z Magdeburga 
stał się hasłem oswobodzenia stolicy i budowania 
państwowości. Jednomyślny wybór na Naczelnika 
Państwa był najwyższem uznaniem dla człowieka, 
który dokonał największego cudu: zmusił Historję 
do posłuszeństwa wobec woli ludzkiej.

A stało się to dzięki temu, że Piłsudski umiał 
wychowywać ludzi do czynu, że przyzwyczajał ich 
do wydobywania ze siebie woli i decyzji, że nigdy 
nie poprzestawał na słowie, bo głosił, że „li tyl­
ko czyn jest moralny“. Zawsze żądał zgodności 
między słowem i czynem, żądał charakteru, pra­
wości i wiary w siebie. Wobec samego siebie był 
surowy i bezwzględny. Wyniesiony na najwyższy 
urząd, po rocznej z górą niewoli więziennej, która 
wyczerpała Jego siły, podejmuje z niespożytą ener- 
gją pracę nad budowaniem zrębów państwowości, 
jak gdyby się do tego przez całe życie zaprawiał. 

Nie dość na tern! Jako Wódz Naczelny orga­
nizuje na czele młodej i nielicznej armji wypra­
wę na Wilno, aby samego siebie wypróbować. 
Piłsudski zdawał sobie sprawę z tego, że wojna 
z Rosją Sowiecką jest nieunikniona, jeśli chce za­
pewnić Polsce spokojną odbudowę państwowości 
i dlatego do wojny tej sam, jako Wódz, się przy­
gotowywał. Jako cel pierwszej wielkiej operacji 
wojennej wybrał bliskie swemu sercu Wilno. Zdo­
bycie Wilna przez śmiałą i zuchwałą wyprawę od­
dało mu serca żołnierzy, którzy odczuli w nim 
genjalnego Wodza, zdolnego poprowadzić ich do 
największych bojów i zwycięstw.

Żołnierz uwierzył w Wodza, który jak orzeł 
spada na nieprzyjaciela. Nie uwierzyli tylko prze­
ciwnicy polityczni, którzy nigdy rozkazu z ust te­
go Wodza nie słyszeli, którzy pod Jego sztanda­

rem nigdy nie walczyli. Oni to w roku 1920 do­
magali się Jego ustąpienia, bo nie wierzyli, aby 
samorodny — nie kształcony w akademjach woj­
skowych — wódz legjonowy mógł zwyciężyć tak 
potężnego wroga, jakim były Sowiety.

A kiedy Wódz Naczelny w męce samotności 
zdobył się 6 sierpnia 1920 roku na genjalną de­
cyzję i z napoleońskim rozmachem przeprowadził 
przeciwuderzenie polskie, które nietylko oswobo­
dziło stolicę, ale także złamało nieprzyjaciela — 
wydarto Mu zwycięstwo i stworzono legendę o „cu­
dzie nad Wisłą“. Doprawdy krwawy to był cud 
ciężko wypracowany wolą i genjuszem Wodza.

Ci, którzy następnie oskarżali Józefa Piłsud­
skiego, że niepotrzebnie wszczynał wojnę z Rosją 
i szedł do Kijowa, dzisiaj zapewne wreszcie zro­
zumieli, że wojna z Rosją była konieczna, że bez 
wielkiego zwycięstwa nad potęgą rosyjską — Pol­
ska nie miałaby tej mocy wewnętrznej jaką dzisiaj 
w sobie czuje, nie mogłaby się zdobyć na całko­
witą niezależność w owej polityce międzynaro­
dowej. Zwycięstwo 1920 r. stało się kamieniem 
węgielnym naszej państwowości i probierzem 
patrjotyzmu szerokich mas narodu.

* * *
Po przełomie majowym podejmuje Marszałek 

ostatnią swoją pracę — trudną pracę wychowy­
wania narodu do bezinteresownej i ofiarnej pracy 
dla państwa. Własnym przykładem uczy jakim 
powinien być stosunek obywatela do państwa. 
„Pracę w kierunku zmiany tego stosunku przepro­
wadza Piłsudski powoli, lecz konsekwentnie, nie 
szczędząc twardych i bezwzględnych słów wła­
snemu społeczeństwu. Nikomu nie schlebia“. Jego 
wystąpienia pozbawione są wszelkich zewnętrznych 
akcesoryj, w przeciwieństwie do tego, co dzieje 
się w Niemczech lub Italji. Charakter pracy wy­
chowawczej, jaką przeprowadza, jest surowy 
w swej wymowie, ale Marszałek uznaje to za ko­
nieczne. Pomimo, że ukazuje się bardzo rzadko, 
że unika tłumów — wielkością swoją ciąży na ca- 
łem życiu państwa i narodu.

Dziś, kiedy Go już niema między nami, ro­
zumiemy głęboko, że był wszechobecny w całem 
naszem życiu. Rozumiemy, że dał nam tchnienie 
Swej wielkości, które dopomoże nam do przezwy­
ciężenia smutku po Jego stracie i do zdobycia 
się nawet na najwyższe ofiary, jakich nadcho­
dząca przyszłość może od nas zażądać.

Z9r. J. Korpała.

4



Serce Wodza.
12 maja Serce^Wodza złożone zostanie wśród 

mogił żołnierskich. Nie możnaby znaleźć piękniej­
szej formy symbolu dla utrwalenia i przekazania 
historji tej wielkiej i silnej harmonji serc Wodza 
i żołnierzy, która poprzez wszystkie dole i niedole 
walki o Polskę krzepła i utrwalała się w śpiźowym, 
nierozerwalnym łańcuchu najpiękniejszego uczucia.

Gdy młodzi, źle uzbrojeni strzelcy, ruszają 
w 1914 roku w bój o Polskę Niepodległą, jedno 
mają tylko wielke uczucie — wiarę w Komendanta. 
Przychodzą pierwsze boje. Młody żołnierz widzi, 
że Komendant oszczędza ich siły i krew, że umie 
tak pokierować ich wysiłkiem, że daje on pierwsze 
i jakże cenne dla ducha żołnierskiego zwycięstwa. 
Widzi, że w najtrudniejszej sytuacji potrafi ich Ko­
mendant wyprowadzić, widzi, że mimo ciężkich wa­
runków Komendant troszczy się o ich zaopatrze­
nie i uzbrojenie.

Młody legjo- 
nista wie o tern do­
brze i do dawnej 
strzeleckiej miłoś­
ci dołącza niewy­
czerpany kapitał 
bezgranicznego za 
ufania i bezwzlę- 
dnej wiary w swe­
go Komendanta.

Komendant 
zaś widzi, że mło­
dy i niezaprawio- 
ny w bojach żoł­
nierz nie zawiódł 
Jego oczekiwań, 
że walczy mężnie 
i z brawurą, że 
z fantazją znosi 
wszystkie trudy 
i ciężkie znoje wo­
jenne. Komendant 
głęboko odczuwa 
to, co się dzieje w 
duszach legioni­
stów i na każdym 
kroku daje im do­
wody Swej wiel­
kiej miłości i zau­
fania.

Gdy umęczo­
ne ciężkim mar­
szem przeciągają 
przed Komendan­
tem Pierwszej Bry­
gady długie ko­
lumny bataljonów 
i kompanij, patrzą 
na nie z dobro­

Srebrna urna z sercem Wielkiego Marszalka.tliwą czułością z 

pod krzaczastych brwi siwe oczy. I widzą pobladłe 
z wyczerpania twarze, widzą zniszczony ekwipu­
nek, a oceniają to nietylko oczami dowódcy, ale 
oczami człowieka, którego serce darzy tkliwością 
tysiące ludzi, których życia los w Jego spoczywa 
ręku.

Żołnierz widzi, że Komendant dzieli z nim na 
równi każdy trud wojenny i te dowody miłości ze 
strony Komendanta napełniają serce żołnierskie 
uczuciem głębokiej wdzięczności, której wyraz naj­
pełniejszy daje porywem zwycięskiego bohater­
stwa i bezwzględnego przywiązania już nietylko do 
osoby Brygadjera, lecz także do wszystkich oddzia­
łów, któremi On dowodzi.

Gdy I Brygada w swym historycznym marszu 
z pod Uliny Małej zatrzymuje się na krótki nocleg 
pod Krzywopłotami i z braku kwater biwakuje 

w szczerem polu, 
młody żołnierz sły­
szy jak Komen­
dant na propozycje 
odstąpienia Mu ja­
kiejś chaty wiej­
skiej odpowiada: 
„Jak biwakować, 
to — biwakować 
wszystkim“ i wi­
dzi, jak na równi 
z innymi, owinię­
ty w płaszcz kła­
dzie się na ziemi 
przy ognisku.

Gdy pod Las­
kami poraź pierw­
szy Brygada prze­
chodzi chrzest hu­
raganowego ognia 
ciężkiej artylerji, 
gdy młodzi chłop­
cy nie wiedzą jak 
opanować niepo­
kój, spostrzegają 
szary mundur swe­
go Komendanta, 
który spokojnie 
przechadza się 
wśród tyraljerki 
pierwszej linji.

Gdy pod Ko- 
stiuchnówką wre 
zażarty bój, gdy 
żołnierz legiono­
wy zasypywany 
jest gradem poci­
sków artyleryj­
skich, nagle oko­
pami strzeleckie- 
mi wstrząsa prąd
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radosny, który najbardziej znużonym dodaje 
nowe siły i nakazuje wytrwać na stanowisku 
aż do końca. Oto w pierwszej linji rowów strze­
leckich pojawił się Komendant i spokojnie prze­
chodzi wzdłuż nich, rozmawiając swobodnie z ofi­
cerami i żołnierzami.

Fakty te wiążą żołnierza na śmierć i życie 
z Wodzem, który ze swej strony daje żołnierzowi 
wszystko to, co z siebie dać może. Sam zresztą 
najlepiej to określił Marszałek Piłsudski, mówiąc, 
że „Ten tylko dobrym jest wodzem, kto po życie 
ludzkie sięgając, sięga do głębi duszy i żądając, 
by żołnierz dał duszę, sam żołnierzowi daje duszę“.

Wyraz swego stosunku do legjonistów daje 
Wielki Marszałek wielokrotnie w swych słowach. 
Między innemi, po złożeniu dymisji z Legjonów, 
gdy jest członkiem Tymczasowej Rady Stanu, tak 
pisze do jednego z profesorów w Krakowie: „Co się 
tyczy legjonów, to drżę o to, by raz jeszcze na 
barki młodych żołnierzy nie spadła jakby kara za 
to, że wśród biernego i nieszanującego siebie spo­
łeczeństwa byli uosobieniem walki czynnej o pra­
wa i honor narodu. Drżę tembardziej, że nie jes­
tem z nimi, by w ciężkiej chwili próby być im po­
mocą i ostoją lub przynajmniej znosić z nimi cię­
żki krzyż, który wypadło im nieść na barkach. 
Rozumie Pan dobrze, że dotąd najbardziej z ni­
mi jestem związany i chociaż los kazał mi być 
w obecnej chwili politykiem, to wszystko, co jest 
we mnie sercem i uczuciem, ciągnie tam, gdzie są 
oni, drodzy żołnierze i towarzysze broni”.

A później, gdy z niczego tworzył Józef Piłsud­
ski armję w Niepodległem Państwie, gdy prowa­
dził ją od zwycięstwa do zwycięstwa, w sercach 
żołnierskich miłość do Wodza rosła z każdym 
dniem i wśród innych uczuć bezsprzecznie królo­
wała. Wódz, mając na swej głowie wielkie państ­
wowe troski i zagadnienia międzynarodowe, nigdy 
nie zmienił swego, przepojonego serdeczną miłością 
stosunku do żołnierza. Głęboka troska o armję, 

o warunki jej pracy i zaopatrzenie była u Mar­
szałka Piłsudskiego podyktowana nietylko dobrze 
zrozumianą racją stanu, ale przedewszystkiem 
szczerą potrzebą serca.

Wystarczy przejrzeć pisma i rozkazy Wiel­
kiego Marszałka, aby spotkać w nich niemal na 
każdym kroku tą serdeczną i jasną nutę, gdy 
mówi o annji i żołnierzach. Wystarczyło spojrzeć 
na trybunę w czasie jednej z defilad wojskowych 
by widzieć, że z jej wysokości z pod daszka nie­
bieskiej maciejówki śledzą maszerujące oddziały 
rozjaśnione radością oczy, Tego, który z młodzień­
czych snów swoich zwycięską postać polskiego 
żołnierza wyczarował.

Gdy 12 maja ulicami Wilna kroczyć będzie 
poraź ostatni żałobny pochód z Sercem Wielkiego 
Marszałka, gdy chorągwie wojskowe chylić się 
będą w hołdzie przed Tym, który okrył je nigdy 
niezniszczalnym wawrzynem chwały wojennej, myśl 
nasza wspomnieć musi te czasy, kiedy na Zjeździe 
Legjonistów w Wilnie tak pięknie określił Józef 
Piłsudski swą miłość do wiernych sobie zawsze 
żołnierzy: „Szła wielkanocna pora, gdy bataljon 
za bataljonem, szwadron za szwadronem do Wilna 
spieszyły. I szła pogwarka wśród wiary — Ko­
mendant nasz Wilno kocha, na Wielkanoc Wilno 
w prezencie Mu damy... i gdy pomyślę, że tam 
gdzieś na Rossie u wrót cmentarzy mogiłka za 
mogiłką, leżą, jedna przy drugiej, jak żołnierze 
w szeregach, ci, co życie dali, by Komendanta 
serce pieścić, to mówię, że miłem to być musi, 
i gdy serce swe grobem poję, serce swe tam na 
Rossie kładę, by Wódz spoczął z żołnierzami, co 
mogli tak pieścić dumnego Wodza czoło, co mogli 
tak życie dawać jedynie dla prezentu.“

Życzeniom Marszałka stało się zadość — serce 
Jego spoczęło na wieki wśród mogił bohaterskich 
żołnierzy.

T. Żenczykowski.

Matka i serce Syna.
Są w ojczyźnie Józefa Piłsudskiego cztery miej­

sca, cztery symboliczne punkty na wspaniałym szla­
ku dziejowym, którymi Wielki Człowiek szedł w zwy­
cięskim trudzie długiego żywota, by u jego krańca 
przezwyciężyć „bramy śmierci przepastne”.

Twardy był gościniec polski, którym Józef 
Piłsudski szedł do nieśmiertelności.

Jakżeż się nam dzisiaj odległy wydaje rok 
1864, gdy na dalekiej Wileńszczyźnie rodził się Józef 
Piłsudski.

Łagodny i sielski był początek szlaku. Cicho 
szumiały stare lipy nad głową dziecięcia, co otwie­
rało niewinne oczy w dworze zułowskim.

Nad kolebką Syna pochylała się postać Matki, 
kochające oczy wpatrywały się miłośnie w dziecię, 
co nieświadome było jeszcze zła i okrucieństwa życia.

Rośnij, syneczku, rośnij na chwałę Polski...

Stała się mu Matka powiernicą trosk dziecię­
cych, wskazując Synowi drogi życia, które wybierać 
trzeba. Ona formowała duszę Syna. Ona nauczyła 
bić serce Jego mocniej i goręcej, gdy padało naj­
większe na świecie słowo: Polska.

W wiele lat po cichych dniach dzieciństwa, 
spędzonych na łonie Matki w Zułowie, mówił doro­
sły człowiek, Wódz Armji i Naczelnik Państwa:

„Gdy jestem w rosterce ze sobą, gdy wszyscy 
są przeciwko mnie, gdy wokoło podnosi się burza 
oburzenia i zarzutów, gdy okoliczności nawet są 
pozornie wrogie moim zamiarom, wtedy pytam się 
samego siebie, jakby Matka kazała mi w tym wy­
padku postąpić i czynię to, co uważam za jej praw­
dopodobne zdanie, za jej wolę, już nie oglądając 
się na nic”.

Czyż może być piękniejszy pomnik miłości sy-
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nowskiej, niż te słowa, które wypowiedział Józef 
Piłsudski, wracając w myślach do czasów, gdy żywe 
słowo Matki było dla niego jedynym drogowska­
zem postępowania.

Jest piękna bajka o niewidzialnej nici, łączą­
cej serce matki i dziecka. W życiu Józefa Piłsu­
dskiego stało się to prawdą.

A gdy śmierć otworzyła przed nim swe „bramy 
przepastne” serce Matki i Syna połączyły się ze 
sobą na wieki...

Cicha i pełna łagodnej inelancholji jest kraina, 
gdzie zaczęło bić serce Józefa Piłsudskiego.

Zdała od wielkich miast, od gwaru ludzkiego, 
od przyziemnych namiętności tłumu leży Zułów.

Niema już dzisiaj dworu, w którego ścianach 
wychowywał się mały Ziuk. Spalił się stary dom 
kilkadziesiąt lat temu. Pozostały jedynie wiekowe 
drzewa, otaczające ongiś zielonym i szumiącym 
wieńcem dom rodzinny, wyglądające spod bujnej 
zieloności chwastów szczątki fundamentów dworu 
i — wspomnienia.

Tutaj, nad wodami bystrej rzeczułki Mery 
toczącej swe chłodne, krystaliczne fale, biegał on­
giś mały chłopiec. Chodził pewno po ciemnych 
lasach, co zbliżały się rozkołysaną na wietrze ścianą 
ku zułowskiemu dworkowi, patrzył w ciemną taflę 
jeziora „Pioznn”, spokojną i senną.

Niedaleko od Zułowa była Litwa. Kraj sercu 
każdego Polaka równie drogi, jak i najbliższa oj­
czyzna. W lasach Polski i Litwy nie zamarło jeszcze 
wspólne echo powstańczych wystrzałów, echo cięż­

kich, krwawych [i beznadziejnych zmagań z najeźdź­
cą. Niedawno to było przecież. Rok 1863...

Opuściwszy małem dzieckiem Zułów, nie po­
wrócił już nigdy Józef Piłsudski do rodzinnego 
domu.

Gdy naród polski nie był swobodnym gospo­
darzem w swych granicach — nie myślał młody 
Józef Piłsudski o domu dla siebie.

Nie czas było marzyć o odbudowaniu spalo­
nych ścian rodzinnego dworu, gdy trzeba było to­
czyć nieubłaganą walkę o wspólne dobro całego 
narodu — Niepodległe Państwo Polskie.

Odwiedził w lat kilkadziesiąt potem — już jako 
Wielki Marszałek — cichy Zułów w ziemi wileń­
skiej. A potem powrócił w progi belwederskiego 
pałacu. W Zułowie pozostało wspomnienie małego 
Ziuka i Matki.

Każdy Polak myśli dziś ze wzruszeniem, że 
tam urodził się Marszałek Piłsudski. Z tego dworu, 
na pograniczu nieomal Polski i Litwy leżącego, 
wyruszył w swą długą wędrówkę. Wróciło z niej 
serce Jego do Wilna, by tam połączyć się z pro­
chami Matki.

Niedaleko Wilna leży kraj lat dziecinnych...
* * *

Rok temu, 12 maja 1935 roku, przestało bić 
serce Marszałka Piłsudskiego. Zasnęło na wieki, 
w murach belwederskiego pałacu w stolicy Rzeczy­
pospolitej, zbytnio już utrudzone nadludzkim wy­
siłkiem lat kilkudziesięciu.

Wódz umarł w Warszawie,w mieście, gdzie przez

Granitowa płyta grobowca na Rossie.
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długie lata walczył i pracował zaznawszy wszyst- Trzeba się było przedtem zapoznać z czerwo- 
kiego, tylko nie słodyczy odpoczynku. nemi muraini warszawskiej cytadeli i losem czło-

Zaznał go dopiero na śmiertelnych marach, wieka, prześladowanego przez długie lata jak dzikie 
zmęczony rycerz Polski, Wódz jej naj­
większy i żołnierz najwierniejszy.

Tutaj, na ulicach Warszawy, Jó­
zef Piłsudski organizował ongiś lud 
stolicy do walki z wrogiem.

Rewolucyjny konspirator, nad 
którym stał wiecznie ponury cień ro­
syjskiej szubienicy, rozpłomieniał ro­
botnika polskiego do czynu. Otwie­
rał mu przed oczyma wyżartemi przez 
dymy fabryczne wizję Polski Niepo­
dległej.

Wkładał do ręki rewolwer i uczył 
iść z pieśnią rewolucyjną na ustach 
naprzeciw ciemnym szeregom żołnier­
skim, salwami karabinów gaszących 
romantyczny poryw ludzi, walczących 
o świętą sprawę Niepodległości.

Dobrze poznał Józef Piłsudski 
mroczne zaułki robotniczej Warszawy, 
zanim doszedł do progów belweder-
skiego pałacu. Miejsce urodzenia Wodza — Zułów.

Katedra Wawelska (na prawo wieża Srebrnych Dzwonów)
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zwierzę, tropionego i osaczonego przez nielitości- 
wego wroga. Ileż to razy musiał wódz podziemnej 
Polski, Józef Piłsudski, spoglądać na białe kolumny 
Belwederu, zamieszkałego przez najeźdźczego sa­
trapę.

Ręka sprawiedliwości odwróciła kartę historji.
W r. 1918 powraca Józef Piłsudski do stolicy. 

Pałac belwederski otwiera swe podwoje przed Na­
czelnikiem Państwa i Naczelnym Wodzem.

Długo świecą się w nocy okna narożnego ga­
binetu. To Naczelnik układa plany zwycięskiej 
wojny z bolszewikami, budując jednocześnie silne 
i trwałe zręby państwowości.

Dużo widziały mury Belwederu. Tutaj po 
roku 1926 wrócił Józef Piłsudski, by już w nich 
pozostać do śmierci.

Samotny i pusty stoi dzisiaj Belweder. Nikt 
już w nim i nigdy nie zamieszka. Przebywa w nim 
na wieki duch Wielkiego Człowieka i pamięć Je­
go czynów wiekopomnych.

Dumna jest Warszawa z Belwederu, relikwji 
nietylko stolicy, ale i całego kraju.

* * *
„Są ludzie i są prace ludzkie tak silne i tak 

potężne, że śmierć przezwyciężają, że żyją i obcu­
ją między nami”.

„Bramy przepastne śmierci dla niektórych lu­
dzi nie istnieją. Świadczą o prawdzie wielkości 
takiej, że prawa wielkości są inne niż prawa ma­
łości. Gdy warstwy ziemi otwartej, przeliczę i wi­
dzę przeszłości gościńce, po których kroczy lu­
dzkość i po których teraz stąpa historja, to widzę 
umoszczone twarde drogi, które ludzie pokolenia­
mi idąc w życie i pokoleniami umierając, umościli 
życiem swojem tak, jak i śmiercią. Pokolenia, które



pozostawiły ślady, szkieletami i pracą codzienną i co- 
dziennem odpoczywaniem, mościły gościńce trwałe 
i mocne. Lecz wszędzie, gdzie gościńce mają skręty, 

Miejsce Jego pracy — Belweder.

czyźnie. Ale gdy na ich czele kroczy Józef Piłsudski 
muszą tam dojść. I doszli.

W Krakowie na Wawelu spoczywa trumna
Największego Człowieka na prze­
strzeni dziejów Polski, Człowieka, 
który powiedział: „Kraków, pamiętaj­
my, nie jest tylko olbrzymią czarow- 
ną, usidlającą serce mogiłą wielkiego 
narodu...”

Dziś, gdy przybyła tam Mogiła 
Wielkiego Człowieka — usidla Kraków 
nietylko czarem wspomnień, miłości 
i podziwu, ale narzuca nieodparty 
nakaz służby dla Polski.

Serce Marszałka spocznie w Wil­
nie, w Wilnie, o którem mówił za 
życia:

„...Miłe miasto. Rzędem biegną 
mury, pagórki, otoczone zielenią pien- 
ną mury. Mury tęsknie na pagórki 
spoglądają. Miłe miasto. Gdy na 
który z pagórków się wejdzie, ku 
niebu przez mgłę oparów błyszczą 
do góry wieżyce, wieżyczki, na któ­
rych, gdy dzwony dzwonią niewiado-

wszędzie, gdzie załomy drogi, gdzie ludzi wahania 
i gdzie ludzi małych trwoga, stoją na załomach, jak 
drogowskazy, olbrzymie głazy, świadczące o wielkiej 
prawdzie bytowania. Stoją głazy samotnie, lecz 
z nazwiskami, gdy ludzie giną bezimiennie”.

(Józef Piłsudski. 'Przemówienie na 
Wawelu w Krakowie)

* * *
Wola Zmarłego nakazała, by ciało Jego po­

chowano w Krakowie»
Trumna z śmiertelnemi szczątkami Marszałka 

spoczęła w podziemiach Katedry na Wawelu. Lud 
całej Polski sypie Marszałkowi na Sowińcu pod 
Krakowem olbrzymi kopiec, by świadczył potom­
nym o wielkości Zmarłego.

Wawel — prastary zamek królewski...
Jakiem wzruszeniem słowo to napawa duszę 

każdego Polaka. Tam spoczywają trumny królew­
skie, tam w mroku historji zaczyna lśnić skarb 
najcenniejszy — Państwo Polskie.

Echo rycerskiej i świetnej przeszłości Rze­
czypospolitej dźwięczy w podziemiach Katedry na 
Wawelu.

Z Krakowa, dawnej stolicy Polski, wyrusza też 
6 sierpnia 1914 roku Komendant Józef Piłsudski 
na bój o Niepodległość Ojczyzny.

U stóp Wawelu tworzą się zawiązki przysz­
łego wojska polskiego. Na czele ich stoi surowy 
dla siebie, a jakżeż wyrozumiały dla innych — 
Komendant Piłsudski.

Z wawelskiego zamku płynie rycerska tradycja. 
Powstają postacie wielkich królów i wodzów. Snują 
się cienie Batorych i Kościuszków.

Z Krakowa maszeruje I Brygada Legjonów 
Polskich pod wodzą Komendanta Piłsudskiego. 
Długi jest szlak żołnierzy, wiodący ku wolnej oj- Cmentarz żołnierski na Rossie.
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mo czy się skarżą, czy o łaskę proszą, czy tęskny 
tylko do nieba głos wznoszą.

Miłe miasto. Miłe mury, co mnie dzieckiem 
niegdyś pieściły, co kochać wielkość prawdy 
uczyły, miłe miasto z tylu, tylu przeżyciami. 
Miasto—symbol naszej wielkiej kultury i państwo­
wej ongiś potęgi. Dynastja .Jagiellonów, co nad 
wieżyczkami Krakowa i wieżami Wilna potężnie 
niegdyś panowała. Wilno Stefana Batorego, co. 
uniwersytety zakładał i mieczem nasze granice 
wybijał.

Wielcy poeci i wieszcze, co naród pieścili sło­
wem i w czar zakuwanemi słowami życie naro­
dowi dawali...”

„Wszystko piękno w mej duszy przez Wilno 
pieszczone. Tu pierwsze słowa miłości, tu pierwsze 
słowa mądrości, tu wszystko czem dziecko i mło­
dzieniec żyje w pieszczocie z murami, w pieszczo­
cie z pagórkami. Jedno z najpiękniejszych miast 
na świecie...”

„...I gdy pomyślę, że tam gdzieś na Rossie 
u wrót cmentarza mogiłka za mogiłką leżą, jedna 
przy drugiej, jak żołnierze w szeregach, ci co życie 
dali, by Komendanta serce pieścić, to mówię, że 
miłem to być musi i gdy, serce swe grobem poję, 
serce swe tam na Rossie kładę, by Wódz spoczął 
z żołnierzami, co mogli tak pieścić dumnego Wo­
dza czoło...”

Serce Józefa Piłsudskiego wraca do Wilna — 
miłego miasta.

Przytuli cmentarz na Rossie, gdzie tylu żoł­
nierzy Komendanta snem wiecznym zmorzonych 
leży, serce ich umiłowanego Wodza.

W granitowem prostem mauzoleum spoczną 
prochy Matki i serce Syna. Po tylu latach rozsta­
nia, walk i zawodów znów Syn powraca do Matki.

Na kamiennej płycie wyryto słowa ukochanego 
poety Wodza—Juljusza Słowackiego:

„Ty wiesz, że dumni nieszczęściem 
nie mogą

Za innych śladem iść tą samą drogą“.
Kiedy w dniu 12 maja cała Polska zamrze 

w żałobnem milczeniu, zrozumieją wszyscy, że Józef 
Piłsudski nie miał za życia domu.

„Kto mogąc wybrać, wybrał zamiast domu 
Gniazdo na skałach orła: niechaj umie 
Spać, gdy źrenice czerwone od gromu 
I słychać jęk szatanów w sosen szumie".

Tak żyłem.
Tak mówi napis na płycie mauzoleum na wi­

leńskim cmentarzu na Rossie, gdzie 12 maja, Serce 
Syna połączy się z prochami Matki.

St. Kostka.

F. Sławoj-Składkowski
generał dywizji.

Śmierć Komendanta
Źle wyglądał Komendant.
Nie od dzisiaj źle wyglądał, ale po ostatnim 

powrocie z Wilna z Imienin, w miesiącu marcu 
1935 roku, stan sił Pana Marszałka pogorszył się 
znacznie.

Żona i najbliższe otoczenie, po dłuższych wy­
siłkach i prośbach, zdołali nakłonić Pana Marszał­
ka do poddania się badaniu lekarskiemu.

Po kilkakrotnej odmowie przyjęcia go, gen. 
Rouppert zameldował się wreszcie u Komendanta 
i otrzymał zezwolenie na sprowadzenie lekarza 
z Wiednia.

Miał on być wezwany i przyjechać pierwot­
nie przed Świętami Wielkiej Nocy, ale Pan Mar­
szałek zadecydował w ostatniej chwili, że Święta 
chce mieć jeszcze „spokojne”, w gronie Rodziny.

Komendant nie poddawał się słabości i wy­
jeżdżał jeszcze w kwietniu parę razy do Sulejówka 
samochodem.

Niestety po każdej takiej wycieczce, która 
dawniej dawała Mu odpoczynek, wracał coraz bar­
dziej osłabiony.

Na Święta Wielkiej Nocy został Pan Marsza­
łek w Belwederze.

Zaraz po Świętach, dnia 24 kwietnia, przyje­
chał wezwany z Wiednia profesor Wenkenbach 

i tegoż dnia koło godziny piątej popołudniu zgło­
sił się z generałem Rouppertem do Belwederu.

Komendant jednak nie zgodził się, jeszcze 
raz, na przyjęcie lekarza i, dopiero, na usilne proś­
by generała Roupperta, przyrzekł, że jutro da się 
zbadać o godzinie 8 rano w Inspektoracie. Nie 
chce bowiem Pan Marszałek wprowadzać do Bel­
wederu lekarzy i choroby.

Nie byliśmy pewni, czy Pan Marszałek do ju­
tra nie zmieni swego zdania, jak to było już tyle 
razy.

Nazajutrz, w dniu 25 kwietnia, gdy przybyłem 
do Inspektoratu, od strony pokoju dyżurnych ad- 
jutantów, profesor Wenkenbach z generałem Roup­
pertem i doktorem Mozołowskim byli już u Ko­
mendanta.

Nareszcie, Pan Marszałek zdecydował się 
przyjąć lekarza, którego radom i wskazówkom 
przyrzekł podporządkować się całkowicie.

Czekaliśmy w kilku z adjutantami w małym 
pokoiku, oddzielonym tylko przedpokojem od ga­
binetu, w którym leżał Pan Marszałek. Drzwi po­
kojów były otwarte, tak że słychać było rozmowę 
Komendanta z badającymi Go lekarzami.

Trwało to koło godziny.
W trakcie czekania przeszedłem do sypialni
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dyżurnych adjutantów, i wkrótce, wyszedł tu pro­
fesor Wenkenbach ze Stachurkiem, bladym jak 
śmierć.

Profesor, sympatyczny starszy człowiek, oś­
wiadczył grzecznie, że będzie mógł mi wypowie­
dzieć swe zdanie co do zdrowia Pana Marszałka 
po odbyciu konsyljum.

Wyszedłem z pokoju, zadraśnięty w mem samo­
poczuciu lekarza, ale zaraz to wybaczyłem profe­
sorowi, myśląc: „Niech mię wyrzuca z pokoju, byle 
tylko dobrze leczył Komendanta”.

W tej chwili nie przypuszczałem nawet mo­
żliwości szybkiej śmierci Pana Marszałka.

Usiadłem znów w małym pokoiku, przylega­
jącym do korytarza i pokoju Pana Marszałka. Przez 
otwarte drzwi słychać było ciężki oddech i postę­
kiwania Chorego.

W pewnym momencie Komendant zaczął kasz­
lać, poczem zachłysnął się i krzyknął głośno: 
„Adjutant!”

Odruchowo chciałem się rzucić do pokoju Pana 
Marszałka, by Mu pomóc, ale już nadbiegł kapitan 
Lepecki i znikł w otwartych drzwiach sypialni.

Myślałem o tein, jak Komendant czuł się prze­
łożonym, nawet w ciężkiej chorobie, gdy nie we­
zwał żadnego z tych oddanych Mu oficerów po 
nazwisku, ale urzędową nazwą: „adjutant”.

Miałem wtedy jeszcze nadzieję na wyleczenie 
Pana Marszałka. Był to jednak ostatni moment 
nadziei, bo oto generał Rouppert wzywa mię już 
do pokoju narad lekarzy.

We drzwiach pokoju chwyta mię rozpaczliwie 
za rękę i mówi: „Usłyszysz zaraz wyrok śmierci!”.

Wchodzę do pokoju. Profesor chce coś oma­
wiać długo, ale blady Stachurek mówi mu, że je­
stem również lekarzem.

A więc tak. Niestety, rozpoznanie moje 
brzmi: „Rak wątroby nie nadający się do operacji”.

A ponieważ rak wątroby pierwotny jest bar­
dzo rzadki, więc przypuszczam rak żołądka z prze­
rzutami do wątroby.

„Zresztą pan kolega też wyczuwał pod ręką 
guzy nowotworowe”, dodał profesor, wskazując 
głową na generała Roupperta.

Spytałem profesora, czy rozpoznanie swoje 
uważa za ostateczne, gdyż muszę zawiadomić o niem 
szefa rządu i Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.

Niestety, przyznał, że — jego zdaniem — trzeba 
to zrobić i że przyjmuje całą odpowiedzialność za 
swe rozpoznanie.

Poza tem, nie może w swych przewidywaniach 
wykluczyć również nagłej katastrofy, czyli niespo­
dziewanej śmierci Komendanta.

Umówiliśmy się, że nie ukrywając przed opinją

Józef Piłsudski na łożu śmierci.
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poważnego stanu zdrowia Pana Marszałka, samo 
rozpoznanie nowotworu zatrzymamy jako tajemnicę.

Na drugi dzień profesor jeszcze raz zbadał 
Pana Marszałka i jeszcze raz potwierdził swe rozpo­
znanie, — które było wyrokiem śmierci.

* * *
Liczyliśmy dnie i godziny życia Komendanta 

od chwili wydania wyroku śmierci przez wezwa­
nego na Jego rozkaz z Wiednia profesora Wen- 
kenbacha.

Straszne rozpoznanie raka wątroby wykluczało 
wszelką pomoc lekarską, mającą na celu choćby 
tylko przedłużenie bytowania Komendanta.

Na Wielkiego Człowieka przyszła choroba tak 
potężna, że medycyna współczesna jest wobec niej 
bezsilna.

Nie mogliśmy więc mieć żadnych złudzeń.
Śmierć Komendanta, straszna myśl o niej 

przygniotła nasze serca na długi miesiąc przed 
Jego zgonem — ostatni miesiąc Jego życia.

A jednak, nie mogąc pogodzić się z myślą 
o stracie Komendanta, codziennie przerzucaliśmy 
się od ogromu rozpaczy do znikomego wątku nadziei.

Nadzieja ta malała z dnia na dzień, aż zgasła 
w naszych sercach na kilkadziesiąt godzin przed 
ostatniem tchnieniem Marszałka Polski.

W sobotę, 11 maja, wystąpił krwotok ustami, 
który bardzo osłabił Komendanta.

W niedzielę, 12 maja, o godzinie szóstej po­
południu otrzymałem telefon od generała Roup- 
perta z Belwederu: „Jest źle, tętno słabe, bardzo 
przyśpieszone”.

Ulice, któremi jechałem do Belwederu były 
ożywione, jak zwykle w niedzielne popołudnie.

Gwałtowne zmiany życia Polski, które odby­
wały się w tej chwili, nie wydostały się jeszcze 
z sypialni Pierwszego Marszałka.

Z okien pałacu biły smugi światła, jak tego 
wieczora, gdym pierwszy raz był u Komendanta 
w Belwederze.

Teraz szedłem do Niego — raz ostatni.
W adjutanturze, prócz oficerów służbowych, 

zastałem generała Roupperta i Wieniawę.
Udzielają mi krótkich wyjaśnień. Tętno koło 

stu, słabe.
Komendant przytomny, błogosławił ręką dzie­

ci, protestował w czasie ukłucia ramienia przez 
doktora przy zastrzyku do żyły środka naser- 
cowego.

Doktór Stefanowski pojechał po księdza Kor- 
niłowicza i ma wrócić niedługo.

Po tej krótkiej rozmowie — Wieniawa z Roup- 
pertem odchodzą do Komendanta. Ja nie śmiem 
wejść, by Go nie rozgniewać zjawieniem się bez 
rozkazu.

Telefonuję do premjera Sławka, do generała 
Kasprzyckiego i polecam zawiadomić, będącego 
poza Warszawą, b. premjera Prystora.

Premjer Sławek zjawia się na chwilę i, po 
zorjentowaniu się w rozpaczliwej sytuacji, odjeżdża 
wkrótce do Prezydjum Rady Ministrów.

Przybywa generał Kasprzycki, a wkrótce za 
nim doktór Stefanowski z księdzem Korniłowiczem.

Ksiądz z doktorem wchodzą do sypialni Ko­
mendanta, a za chwilę generał Rouppert wzywa 
mię, że można już wejść.

Wchodzę do narożnego salonu, w którym 
tyle razy meldowałem się Komendantowi.

Teraz, niestety, można już wejść bez meldo­
wania się. Stoję obok generałów Kasprzyckiego 
i Wieniawy.

Przed nami, na łożu, leży Komendant z zam- 
kniętemi oczami, ciężko oddychając.

Pani Marszałkowa z córkami klęczy przy 
łóżku, trzymając rękę umierającego Męża. W no­
gach łóżka stoi modlący się ksiądz Korniłowicz. 
Doktór Mozołowski, pochylony po pranej stronie 
łóżka, obserwuje twarz Komendanta.

Komendant ma oczy ciągle zamknięte. Twarz 
Jego wychudła w czasie choroby, jest piękna 
i spokojna.

Mijają długie chwile samotnego świszczącego 
oddechu Komendanta i modłów księdza, udziela­
jącego Ostatniego Namaszczenia.

Wszystko nagle zatrzymuje się w biegu na­
szych myśli.

Pozostaje — ta jedna straszna, że nic już Ko­
mendantowi pomóc nie możemy.

W pewnym momencie Komendant zachłystuje 
się i oddech Jego ustaje. Doktór Mozołowski robi 
ruch, jakby chciał jeszcze Komendanta ratować,, 
ale za chwilę ręce jego opadają bezsilnie.

To już śmierć.
Klękamy wszyscy. Tylko adjutant, mający służ­

bę, stoi na baczność. Jest godzina 8,45 wieczo­
rem, gdy przestaje bić serce Pierwszego Marszał­
ka Polski. Za chwilę generał Kasprzycki telefo­
nuje do Premjera o zgonie Komendanta.

W adjutanturze redagujemy komunikat do 
prasy o śmierci Komendanta.

Umarł o godzinie 8,45 wieczorem, 12 maja 
1935 roku, w trzecią niedzielę po Wielkiejnocy.

I nigdy już, żadna niedziela naszego życia 
nie będzie tak wesoła i beztroska jak za Jego 
pobytu z nami.

Przeżyliśmy z Nim, słuchaliśmy Go wiernie 
przeszło dwadzieścia lat. A teraz już będziemy 
z Nim jeszcze tylko w czasie pogrzebu, który 
skończy się przecież za dni parę, kilka.

Wtedy zostanie nam już tylko — życie bez 
Niego.
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Prof. Dr. Wł. Mazurkiewicz.

Wyprowadzenie ze szpitala.
W ostatnich sześciu latach 19-go stulecia na­

czelna organizacja partyjna młodzieży szkół aka­
demickich w Petersburgu znała Go, jako „Wiktora”, 
najwybitniejszego członka Centralnego Komitetu 
P. P. S.; starsze pokolenie, nasze matki i ojcowie, 
pamiętający tradycje 63 roku nazywali Go pocichu 
„emisarjuszem”; wszelako dla jednych, jak i dru­
gich pozostał On zawsze postacią zagadkową, zwar­
tą w sobie i niemal nieprzystępną. Tylko w wy­
jątkowo rzadkich wypadkach, gdzieś w zacisznem 
i bezpiecznem przytulisku przy nocnej skromnej 
studenckiej herbatce bywał On nieco skorszy do 
wynurzeń na obchodzące Go tematy. Wówczas to, 
szeroko chodząc po pokoju z papierosem w ustach, 
z wielką siłą podnosił sprawę bezwzględnej konie­
czności powstania Niepodległej Polski Ludowej oraz 
jej misyjnego, rozsadzającego wpływu na wieloję­
zyczne państwo carów, mawiał również o niemocy 
i wrogości wszystkich znanych nam rosyjskich 
stronnictw politycznych, poruszał wreszcie zagad­
nienie modnego wówczas marksizmu, jako teorji 
przejściowej i niedostatecznej dla wytłumaczenia 
złożonych zjawisk społeczno-ekonomicznych i po­
litycznych i t. d. i t. d.

Chciwie wchłanialiśmy te przygodnie, w ser­
decznych pogawędkach rzucane myśli, jakkolwiek 
nieraz przeczyły one najoczywistszym faktom, ko­
lumnom cyfr i heglowskiej logice. Niepostrzeżenie 
jednak dla nas samych, w najtajniejszych zakąt­
kach dusz, poglądy te budziły echa rzeczy daw­
nych, gdzieś i kiedyś słyszanych i czytanych, wy­
twarzając skojarzenie uczuciowe pomiędzy nowo­
czesnym socjalizmem a tradycjami powstań z 46 
i 63 roku oraz z dawnem „Towarzystwem Demo- 
kratycznem”. Bądź co bądź ówczesna postać „Wik­
tora” niewątpliwie—wszystkich nas czarowała swą 
utajoną, a zarazem świadomą siebie siłą bojowo- 
rewolucyjną, dla niektórych jednak była powodem 
serdecznie męczących wątpliwości co do czystości 
socjalizmu w samym środku partji.

Takim Go znałem..., kiedy w 1900 roku w mie­
siącu marcu gruchnęła przygnębiająca wiadomość 
o aresztowaniu „Wiktora“ w mieście Łodzi razem 
z drukarnią „Robotnika“. Wiadomość ta szerzyła 
również i popłoch; szeptano sobie na ucho o licz­
nych aresztowaniach w Królestwie i na Litwie, 
o zasypaniu granic i niemal kompletnem rozbiciu 
całego—jak się nam zdawało—niezwalczonego stron-

Wielki Marszałek w srebrnej trumnie w krypcie Wawelskiej.
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nictwa. Wobec braku dokładniejszych bezpośred­
nich wiadomości z Centralnego Komitetu niektórzy 
energiczniejsi członkowie naszej organizacji po 
otrząśnięciu się z chwilowego przygnębienia po­
częli działać na własną rękę, planując stworzenie 
nowych dróg przewozowych oraz wypełnienie luk 
w szeregach partyjnych.

Ja również, jako absolwent Akademji wojsko- 
wo-medycznej w Petersburgu, kończący ostatecznie 
egzaminy lekarskie, gorączkowo przygotowywałem 
się do wyjazdu do Łodzi w charakterze lekarza 
chorób skórnych i wenerycznych, ażeby na miej­
scu rozwinąć działalność.

Dopiero w 1901 r. przybył do nas Aleksander 
Sulkiewicz z wiadomościami i instrukcjami od Cen­
tralnego Komitetu, podkreślając, że aresztowanie 
J. Piłsudskiego jest stratą niepowetowaną i że obec­
nie wszyscy musimy wytężyć siły, ażeby Go ura­
tować, przyczem Sulkiewicz zaledwie kilku najbar­
dziej zaufanych członków organizacji: Ksawerego 
Praussa, Praussową, Konstantego Demidowicza, 
Marjana Chruszczyńskiego i mnie wtajemniczył 
w plan następujący:

Pod pozorem ostrej, symulowanej psychozy 
(Psychosis hallucinatorja acuta) miano legalnie 
przewieźć J. Piłsudskiego z Cytadeli do szpitala 
dla umysłowo chorych Mikołaja Cudotwórcy w Pe­
tersburgu, gdzie prawdopodobnie najłatwiej będzie 
można zorganizować ucieczkę.

W marcu 1901 roku znowu przyjechał Sul­
kiewicz z wiadomościami, że Józef Piłsudski już 
jest w Petersburgu w szpitalu Mikołaja Cudotwórcy 
pod obserwacją lekarską i że teraz bezzwłocznie 
należy przystąpić do działania. Po naradzeniu się 
z Praussem, Demidowiczem i Chruszczyńskim zde­
cydowano, ażebym jako lekarz podjął się roli psy- 
chjatry i wstąpił natychmiast do szpitala celem 
zbadania sytuacji oraz przygotowania planu ucie­
czki. Do psychjatrji jako praktycznego działu me­
dycyny, zamiłowania nie czułem, jednakowoż teo­
retycznie lubowałem się w analizie psychologicznej 
tak zdrowego, jak i chorego człowieka, przeto 
propozycję Sulkiewicza przyjąłem.

Z chwilą decyzji oświadczyłem rodzicom 
o zmianie mego dotychczasowego planu na przy­
szłość oraz zamiarze poświęcenia się praktycznej 
psychjatrji, przyczem uważając, iż skorzystanie 
z protekcji przynajmniej w danym wypadku jest 
rzeczą dozwoloną—nalegałem na ojca, ażeby przez 
swe stosunki z Goremykinym i naczelnikiem Pe­
tersburga Kleigielsem dotarł do inspektora szpi­
tala Skabiczewskiego i tym sposobem przyśpieszył 
moją nominację na ordynatora.

Jednocześnie wszakże pragnąłem zabezpieczyć 
spokój starych rodziców, na wszelki wypadek, 
w razie niesprecyzowanych jeszcze wprawdzie, 
lecz już przeczuwanych możliwych konsekwencyj 
mego wstąpienia do szpitala; w tym też celu z wie­
dzą organizacji postanowiłem wtajemniczyć star­
szą siostrę moją inżynierową Józefową Dembow­
ską— mieszkającą w Tambowie a sympatyzującą 
z PPS. Siostra ma na wezwanie w połowie marca 
przyjechała i po wczuciu się w całą sprawę wyna­
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jęła mi osobny pokój na Monasterskiej—w pobliżu 
szpitala i błogosławiąc na niepewną drogę, wyje­
chała narazie do swej rodziny, zobowiązawszy się 
jednak natychmiast przyjechać do Petersburga na 
umówioną depeszę o mianowaniu mnie ordynato­
rem.

Z listami polecającemi w ręku w połowie 
marca zjawiłem się u dyrektora szpitala D-ra Jana 
Czeczota i zostałem bardzo przychylnie przyjęty 
oraz odrazu przydzielony — narazie w charakte­
rze praktykanta do kobiecego oddziału z ostremi 
wypadkami.

Szaro-popielaty trójpiętrowy gmach szpitala 
miejskiego dla umysłowo chorych &w. Mikołaja 
Cudotwórcy, obwiedziony wysokim, iście więzien­
nym murem, zwrócony jest ścianą frontową i głów­
ną bramą wejściową ku rzece Mojce, ciągnąc się 
wzdłuż wybrzeża od miejsca wpadnięcia do niej 
rzeczułki Priażki do ujścia Mojki w pobliskiej 
Newie.

Boczna ściana murów z tylną bramą wejścio­
wą, prowadzącą na znacznie wydłużone podwórze, 
skierowana jest ku Priażce, biegnąc wzdłuż niej, 
aż do wylotu wąskiej uliczki, stanowiącej niemal 
przedłużenie szerokiej ulicy Oficerskiej.

Gmach cały z mieszkaniem głównego lekarza, 
mieszkaniami dozorców i dozorczyń, oraz służby 
pomocniczej męskiej i żeńskiej, łącznie z zabudo­
waniami gospodarczemi — kuchnią, pralnią, skła­
dami oraz ogrodem dla chorych — stanowi zam­
kniętą w sobie dzielnicę. Każda brama tak w nocy, 
jak i dniem, była zamknięta i pilnie strzeżona 
przez dyżurujących stróżów.

Przy wejściu przez główną bramę i niewiel­
kie zarośnięte krzewami podwórze do właściwego 
szpitala, na głównej klatce schodowej, na parterze, 
była rozbieralnia, stały szwajcar, oraz telefon.

Tuż na parterze z lewej strony mieściły się 
biura administracyjne, bibljoteka i sala bardzo 
rzadkich posiedzeń naukowych, z prawej zaś stro­
ny mieściły się: poczekalnia dla interesantów, du­
ża sala ordynatorska ze stołem pośrodku oraz 
końcowy niewielki pokoik o jednem oknie — sy­
pialnia dyżurnego ordynatora. Z sali ordynator- 
skiej prowadziły drzwi na długi tylny korytarz ku 
wyjściu na tylne podwórze, a również ku pracow­
ni chemiczno-mikroskopowej, śpiżarniom i miesz­
kaniom personelu służbowego.

Na dalszych trzech piętrach znajdowało się 
sześć oddziałów szpitalnych: trzy męskie i trzy 
żeńskie, na każdem piętrze po jednym oddziale 
męskim i żeńskim naprzeciwko siebie położonym. 
Oddziały te były stale zamknięte i otwierane tyl­
ko na dzwonek lekarzy, lub służby — osobiście 
znanych pilnującemu drzwi dozorcy.

Miejsc na oddziałach, o ile sobie przypomi­
nam, było 2000, lekarzy zaś starszych i młodszych, 
ordynatorów mężczyzn i kobiet, było do 12, tak 
że na każdego lekarza przypadało mniej więcej 
przeszło 150 chorych. Nadto każdy oddział posia­
dał specjalnych felczerów, pielęgniarzy i pielęg­
niarki, oraz liczną służbę niższą, nie posiadającą 
żadnych kwalifikacyj.



Wobec olbrzymiej ilości chorych tak dozór 
lekarski jak i pielęgniarski pozostawiały wiele 
do życzenia: lekarze mimo najszczerszych chęci, 
nie byli w stanie obserwować stanu chorobowego 
poszczególnych pacjentów, natomiast felczerzy i pie­
lęgniarze, nie mający żadnych zleceń i wskazówek 
lekarskich pozostawiali chorych na łasce i nie­
łasce najniższej służby, przeważnie traktującej 
umysłowo chorego jako zwierzę.

Rola przeto lekarzy sprowadzała się nietyle 
do analizy i leczenia właściwego cierpienia psy­
chicznego — ile do roli chirurgów, albowiem nie­
mal codziennie konstatowano liczne obrażenia cie­
lesne pośród chorych dostających ostrego szału.

Naczelny lekarz Dr. Czeczot, człowiek rozum­
ny i wysoce humanitarny, nie wiem dlaczego, lecz 
zupełnie szczerze interesował się moją karjerą 
psychjatryczną; a więc stale zapraszał mnie na 
posiedzenia naukowe, na których opracowywana 
była specjalna nomenklatura chorób umysłowych, 
na moją prośbę powierzył mi zarząd pracowni mi- 
kroskopowo-chemicznej — stale z braku pracowni­
ków świecącą pustkami, wreszcie nieraz obchodził 
ze mną wszystkie oddziały, pokazując rzadsze wy­
padki. Z ust właśnie jego dowiedziałem się, że 
na moim oddziale znajduje się kilka przestępczyń 
politycznych z „Bundu“ pod obserwacją, a następ­
nie na oddziale męskim pokazał mi osobny pokoik 
z okienkiem w drzwiach, położony w sąsiedztwie 
drzwi wejściowych, tłumacząc przyciszonym gło­
sem, że tu siedzi redaktor „Robotnika“ Józef Pił­
sudski, również znajdujący się pod obserwacją.

—„On jest naturalnie zupełnie zdrów i nawet 
przestał symulować, i póki jestem dyrektorem, 
sprawa wydania opinji ostatecznej będzie odwleka­
na, chociaż naturalnie, nie mogę ręczyć, że mi Go 
nie sprzątną pierwszego lepszego poranka. Ach, 
ci żandarmi, kolega nie ma pojęcia, co to za bar­
barzyńcy. Chciano mi przecież z powodu tych 
politycznych przydzielić do szpitala uzbrojonych 
strażników, oczywiście nie mogłem się zgodzić, 
zagroziłem dymisją, bo przecież — rozumie kole­
ga — nasi pacjenci i żandarmów i nas i siebie 
mogliby pozabijać.“

Spojrzałem w okienko na moment i poszed­
łem dalej z Czeczotem, postanowiłem bowiem bez 
potrzeby nie komunikować się z Józefem Piłsud­
skim. Na Jego oddziale w roli praktykanta był 
Dr. Sylwanowicz z Krakowa, również należący do 
partji i znający osobiście Piłsudskiego. Przez nie­
go właśnie miałem dokładne wiadomości o Józefie 
Piłsudskim.

Zanotowałem dobrze cenne uwagi Czeczota, 
przydały mi się one bowiem w niedalekiej przy­
szłości.

Z ordynatorów szpitalnych bliżej poznałem 
się z Dr. Landau i Dr. Omelczenko; do reszty zbytnio 
nie lgnąłem, ponieważ patrzyli na mnie jako na 
sprytnego karjerowicza, mającego plecy poza szpi­
talem i w szpitalu. Dr. Landau, starszy już siwa- 
wy mężczyzna, o silnie zarysowanej orlej twarzy, 
był twórcą szpitala dla umysłowo chorych na Sa- 
chalinie, specjalnie dla przestępców, przyczem to­

czył zawziętą walkę z t. zw. „kaftanami bezpie­
czeństwa“, używanemi w naszym szpitalu; drugi 
Dr. Omelczenko, był to mały blondyn o szczupłej, 
nerwowej twarzy; odznaczał się tern, że nie uzna­
wał żadnej granicy pomiędzy psychologją cho­
rego i zdrowego człowieka; tym właśnie kolegom 
towarzyszyłem w dyżurach, wtajemniczając się 
w zakres władzy i działania dyżurnego ordynatora, 
przyczem wykryłem rzecz pierwszorzędnej wagi, 
praktykowaną stale w szpitalu, iż pacjentów, po­
dejrzanych o symulację, sprowadzano na rozkaz 
dyżurnego nadół do sali ordynacyjnej razem z hi- 
storją choroby, celem spokojnego, a dokładnego 
ich zbadania.

Mniej więcej w połowie kwietnia plan uciecz­
ki sam przez się wyłonił się i dojrzał.

Był on zupełnie prosty i polegał na tern, iż 
w razie mianowania mnie ordynatorem podczas 
mego dyżuru sprowadzę Piłsudskiego nadół dla 
pozornego zbadania i wyjdę z nim razem przez 
główną bramę na Mojkę.

Plan ten był przedstawiony przeze mnie na 
posiedzeniu wtajemniczonych i został aprobowany, 
jakkolwiek były i inne propozycje, jako to: prze­
branie J. Piłsudskiego, albo też dostarczenie J. 
Piłsudskiemu piły celem przepiłowania kraty 
i spuszczenia się po linie na podwórze od strony 
Mojki. Projekty jednak te albo narażały większą 
ilość osób, albo też nie brały pod uwagę wyczer­
pania fizycznego naszego więźnia.

Zacząłem się niecierpliwić, oczekując mej no­
minacji, ponieważ szybko zbliżały się białe peters­
burskie noce, utrudniające wyjście, oraz zaczęły 
krążyć coraz pewniejsze pogłoski, iż Czeczot po- 
daje się do dymisji. Zdenerwowanie moje wzmo­
gło się po otrzymaniu wiadomości od Chruszczyń- 
skiego, iż w kantorze szpitalnym kryje się specjal­
ny szpieg.

Naraz pewnego dnia poczciwy Czeczot uro­
czyście mi pogratulował wobec kolegów, iż otrzy­
małem nominację na ordynatora. Po porozumie­
niu się z Dr. Landauern, naówczas bardzo zajętym, 
a za zgodą Czeczota, otrzymałem w zastępstwie 
Landaua urzędowy dyżur na dzień 1 maja stare­
go stylu (13 maja nowego).

Dzień pierwszego mego dyżuru o godzinie 
7 wieczorem wyznaczyłem wobec organizacji jako 
dzień naszej ucieczki, zawiadamiając o tern J. Pił­
sudskiego przez Dr. Sylwanowicza, oraz depeszą 
moją siostrę.

Dzień ten wybrałem z dwóch powodów: po 
pierwsze w dniu tym Dr. Czeczot od 6 godziny 
wieczorem miał być na posiedzeniu magistrackiem, 
składając swą dymisję, powtóre był to dzień urzę­
dowego święta ludowego z zabawami na polu Mar- 
sowem, na które chętnie udawał się cały lud pra­
cujący Petersburga.

Rozpocząłem przenosić powoli obuwie, ubranie, 
palto i szapoklak dla J. Piłsudskiego w tece do 
szpitala i składać to w jednej ze skrytek pracowni 
chemicznej, stale zamykanej przeze mnie.

W dniu 1-go maja o godzinie 8 rozpocząłem 
mój pierwszy i ostatni dyżur przyczem odrazu
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wyczułem, iż cały personel służbowy stara się 
wykorzystać mnie, jako lekarza niedoświadczonego.

Więc bezpośrednio po obiedzie znaczna ilość 
personelu służbowego pod rozmaitemi pozorami 
starała się uwolnić od zajęć, celem zabawienia się; 
bezwzględnie wszystkim udzieliłem urlopów. Po­
między innemi zgłosiła się pewna panna biurowa, 
któravprzed kilku tygodniami okrzykiem, że jestem 
podobny do Karpowicza (mordercy Bogolepowa), 
rzuciła na siebie podejrzenie o konszachty z żan- 
darmerją. Niby niechętnie, a jednak z prawdziwą 
radością udzieliłem jej natychmiast urlopu.

Zupełnie niespodzianie znacznie opóźnił moją 
akcję korespondent „Petersburskiego listka“, któ­
ry, nie zastawszy już Czeczota, zgłosił się do mnie, 
jako do psychjatry.

Prosił on o informacje w sprawie zagadko­
wych „rozpruwaczy“ kobiet, którzy wówczas gra­
sowali po ulicach Moskwy i Petersburga, — siejąc 
popłoch ogólny. Musiałem przeto ze stanowiska 
psycho-patologji wyjaśnić to zjawisko, jak je ro­
zumiałem.

Bezpośrednio po wyjściu korespondenta pa­
miętna dla mnie na zawsze pozostanie krótka, 
lecz uporczywa walka wewnętrzna, stoczona już 
przed samem działaniem. Chodząc po ordynacyj- 
nym pokoju — doznałem silnego wzburzenia: 
przez jasne pole świadomości przelatywał wicher 
dawniej doznawanych stanów uczuciowych, lecz 
znaczniej natężonych oraz dziwacznych obrazów. 
Otóż, jak żywe stanęło mi przed oczyma kiedyś 
spotkane olbrzymie chłopisko nad brzegami Newy 
niosące w koszu młodziutkie wyżełki, radośnie 
i ufnie patrzące do koła. Na sprzedarz niosę, a jak 
nie - no potopię, - mijając mówił do mnie. Obej­
rzałem się: jeden ze szczeniaków wspiął się łap­
kami na brzeg plecionki i parę razy szczeknął ra­
dośnie. Ten chłop to los, a ja, to szczeniak - po­
myślałem sobie. To znów stanęło mi w wyobraźni 
- miasto Łódź - i moja wyśniona tam działalność, 
której nigdy już nie będzie. To znowu wyłonił 
się obraz mej matki, jak drżącą dłonią szuka me­
go ramienia podczas przypadkowego upadku, na 
podłogę, spowodowanego zawrotem głowy. Wresz­
cie złośliwie zaczęły syczeć wątpliwości: a prze­
cież „Wiktor” jest już tak wyczerpany więzieniem, 
że nikomu i do niczego więcej się nie przyda — 
a ostatecznie nic łatwiejszego, jak za pomocą 
zmyślonej historyjki wyprowadzić w pole towa­
rzyszy, oświadczając, że nie udało się — i basta.

Pełen chaosu w głowie i sercu biegałem po 
pokoju, i wreszcie ten ostatni, przeszywający na- 
wskroś, stan uczuciowy. A jednak oto żywy czło­
wiek zostanie przezemnie pogrzebany na zawsze 
w murach więziennych. To przecież niemożliwe. 
Stanąłem. W tym momencie zrozumiałem jasno 
i twardo, iż mimo wszystko, bez „Wiktora” ze szpi­
tala nie wyjdę, bo wyjść nie mogę wprost fizy­
cznie. Tak więc ten ostatni najbardziej bezpośredni— 
elementarny uczyniony odruch wziął górę i odrazu 
wniósł równowagę i uspokojenie do całej istoty.

Rozpocząłem szybko wykonywać plan naszej 
ucieczki. Kazałem starszej dozorczyni z mego od­
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działu i starszemu dozorcy z oddziału „Wiktora” 
dostarczyć mi na dół historję chorób wszystkich 
znajdujących się pod obserwacją, wśród nich były 
również i dokumenty Józefa Piłsudskiego. Nastę­
pnie przetransportowałem ubranie, płaszcz, obuwie 
i szapoklak do mej sypialni i poszedłem na górę 
do „Wiktora”; zastałem Go wesoło rozmawiającego 
ze swoim stróżem Andrzejem, przedstawiłem Mu 
się, wyrażając, iż sądząc z jego dokumentów po­
chodzi z kresów, i być może jest spowinowacony ze 
mną. Wyszedłszy z celi Wiktora, wydałem rozkaz 
starszemu dozorcy, ażeby za jakieś pół godziny 
Andrzej przyprowadził go do mnie do badania. 
Mniej więcej o 8-mej godzinie wieczorem usły­
szałem ostrożne pukanie do gabinetu i zjawił się 
Wiktor w stroju szpitalnym w towarzystwie An­
drzeja; serdecznie częstując papierosami i herbatą 
kontynuowałem naszą rozmowę o możliwem na- 
szem pokrewieństwie. Tymczasem Andrzej stał 
w pokornej postawie koło drzwi wejściowych. 
Nie namyślając się długo podszedłem do niego, 
dałem mu urlop na godzinę, poczem kazałem się 
zgłosić na moje wezwanie po zabranie Piłsudskiego. 
Upewniwszy się, że ucieszony urlopem Andrzej 
wyszedł, pozamykałem drzwi, zapytując Wiktora, 
czy natychmiast pragnie się przebrać. Wiktor nie 
tracił czasu i w 10 minut w mojej sypialni był 
gotowy do wyjścia. Przebiegłem przeto pokoje do 
głównej klatki schodowej i spostrzegłem nieocze­
kiwaną przeszkodę w osobie nieznajomego mi je­
gomościa, siedzącego na miejscu szwajcara. Zde­
cydowaliśmy natychmiast przejść tylnem wyjściem; 
zamknąwszy drzwi na klucz wyszliśmy na podwórze 
i tu zobaczyliśmy kilkanaście rodzin służby szpi­
talnej, o zachodzie słońca na schodach swych 
mieszkań świątecznie gwarzących.

No, jeżeli Andrzej mnie pozna,—szepnął Wi­
ktor; uspakajałem go jak mogłem i szliśmy równym 
krokiem przez długie, długie podwórze, a służba 
męska czapkowała nam z uszanowaniem. Doszliśmy 
do bramy i tu stróż bez wahania otworzył ją 
z najniższym ukłonem.

Wyszliśmy wreszcie na Priażkę, zdążając 
w kierunku Oficerskiej; jakby na zawołanie z głu­
chego zaułka wyjechała dorożka. Wynajęliśmy ją 
na Morską ulicę. Lecz, o Boże, zdychający wychu­
dzony koń ledwie się wlókł, wprawiając mnie 
w rozdrażnienie. „Tobie trupy wozić, a nie ży­
wych”, ludzi zakląłem w pasji; Wiktor natomiast 
uspakajał mnie, no, niech jedzie, patrzcie jak zie­
lono, jak pachnie dookoła uspokojony, spojrzałem 
na niego i —przeraziłem się, mój Boże, duża roz­
czochrana broda, zapuszczone włosy i ten nieszczęs­
ny szapoklak, nasadzony na tył głowy. No, myślę 
sobie, w Petersburgu możliwe są najdziwaczniejsze 
typy, lecz zawsze nie jest to zbyt konspiracyjnie. 
Na Morskiej zmieniliśmy zdychającego konia na 
tęgiego rysaka na gumach i popędziliśmy kłusem 
na Wasilewskij Ostrów na 10 linję, do umówionego 
mieszkania konspiracyjnego.

Mniej więcej o 9 godzinie wchodziliśmy na 
drewniane schody rzucając się w objęcia czekających



już oddawna Sulkiewicza, Demideckiego-Demidowi- dni, opis ucieczki ze szpitala Mikołaja Cudotwórcy, 
cza i Czarnockiego. Józefa Piłsudskiego z ordynatorem Dr. Wł. Mazur-

Tu kończę opis dziejów dawno minionych kiewiczem.

Wiezięnnym szlakiem Józefa Piłsudskiego.
Dzieciństwo i młodość Józefa Piłsudskiego 

przypadają na okres najcięższej niewoli narodu 
polskiego, okres srogich prześladowań i represyj 
po upadku powstania 1863 r. Najgorszego ucisku 
doznawała ludność zaboru rosyjskiego, nad którym 
panowało wszechwładnie widmo szubienicy, katorgi 
więzienia... W tych latach, jak to określił Mar­
szałek „więzienie jest w Polsce stałym, codzien­
nym jakgdyby towarzyszem myśli ludzkiej. Jest 
to część kultury myślowej, część kultury politycz­
nej, kultury codziennego życia Polski. Rok za ro­
kiem, dziesiątki lat za dziesiątkami lat, pokolenia 
za pokoleniami oswajały się z więzieniem, jako 
z rzeczą codzienną... Nie było wówczas wybitniej­
szej czynności, przy której więzienie nie byłoby 
towarzyszem życia Polaka od kolebki, aż do grobu...“'}.

Józef Piłsudski, który od najwcześniejszej 
młodości brał czynny udział w życiu politycznem 
Polski, za najwyższy swój cel stawiając walkę 
z najeźdźcą o Niepodległość Polski — wcześnie 
zetknął się z widmem więzienia, które miało mu 
odtąd towarzyszyć przez długie lata, aż do tej 
pamiętnej w dziejach Polski chwili, gdy powrócił 
z więzienia Magdeburskiego do Warszawy „ażeby 
przy pierwszym rozkwicie życia Nowej Polski wejść 
na najwyższy szczebel reprezentowania jej, jako 
człowiek świeżo wypuszczony z więziania“ 2).

W życiu Józefa Piłsudskiego, w którem każda 
chwila miała bezcenną wartość dla Polski, więzie­
nie i zesłanie uczyniły znaczny wyłom zabierając 
niemalże 8 lat. Jak przeżywał Piłsudski więzie­
nie, tak sprzeczne z jego czynem i impulsywnem 
usposobieniem? Piłsudski znosił zawsze więzienie 
z niezwykłem męstwem i odpornością. Nie mogły 
go złamać żadne represje lub szykany władz wię­
ziennych. Nie wpadał w bezczynność lub apatję 
tak często spotykane u więźniów. Mówił potem 
o sobie: „Zawsze się śmiałem, że jestem urodzony 
na więźnia, bo mnie łatwo przychodziło stworzenie 
sobie czaru życia. Mogłem z duszy mej wysnuć 
najniemożliwsze bajki i myśli, jedynie dlatego, że 
dusza moja łatwo pod tym względem pracowała“ ’). 
Zadziwiająca była łatwość z jaką po wyjściu z dłu­
gotrwałego więzienia podejmował przerwaną aresz­
towaniem pracę. Nie tracił ani chwili na „wciąga­
nie się” do roboty. Wpływ więzienia na Józefa 
Piłsudskiego określić można najlepiej jego włas- 
nemi słowami: „ W więzieniu człowiek się odradza... 
rodzi się nowy człowiek, stworzony przez własną 
potęgę, przez własną siłę duszy, przemienioną

') J. Piłsudski. Psychologia więźnia

w djament, który rył najtwardsze przedmioty... Ten 
djament stworzyła siła wewnętrzna człowieka, który 
przeszedł przez twardą próbę“.

Pierwszych represyj doznał młody Ziuk ze 
strony władz rosyjskich już jako 15-letni uczeń 
gimnazjum wileńskiego. Przeżył tragiczną prawdę 
wołania wielkiego poety w wierszu do matki- 
Polki — „wcześnie okręcaj łańcuchem szyję dziecka, 
naucz go oddychać parą zgniłą i wilgotną“. W szko­
le Ziuk i jego koledzy stale nękani byli poniża- 
jącem traktowaniem nauczycieli, hańbieniem naj­
świętszych uczuć narodowych, zakazem mówienia 
językiem ojczystym. Szpiegowani i gnębieni na 
każdym kroku stawiali mężny opór prześladowa­
niom. Ziuk demonstracyjnie nie brał udziału w ga­
lówkach, mimo zakazu rozmawiał z kolegami po 
polsku, i za te „przestępstwa“ kilkakrotnie zatrzy­
mywany był w areszcie szkolnym. W tych wa­
runkach wzrastała jego nienawiść do carskiego 
ucisku, a wspominając później lata szkolne pisze— 
„czas mego pobytu w gimnazjum zaliczam do naj- 
przykrzejszych chwil w mem życiu...“

Po ukończeniu szkoły w 1885 r. Józef Pił­
sudski wstąpił na wydział medyczny Uniwersytetu 
w Charkowie. Jednak już po kilku miesiącach 
nauki w dn. 18 i 19 lutego 1886 r. bierze czynny 
udział w rozruchach studenckich, skierowanych 
przeciwko rządowi carskiemu. Po stłumieniu roz­
ruchów przez policję Piłsudski skazany zostaje na 
6 dni aresztu i ostrzeżenie, a po ukończeniu roku 
akademickiego zmuszony do ustąpienia z uniwer­
sytetu.

Powróciwszy do Wilna, Piłsudski rozpoczyna 
energiczną działalność konspiracyjną w kółkach 
młodzieży. W dn. 10 marca 1887 r. po raz pierw­
szy zostaje aresztowany wraz z bratem Bronisła­
wem przez żandarmerję, pod zarzutem udziału 
w spisku na życie cara Aleksandra III, organizo­
wanym przez terorystyczną grupę rosyjskiej kon­
spiracji rewolucyjnej „Narodnaja Wola“. W rze­
czywistości udział Piłsudskich w spisku był b. 
niewielki, gdyż uważali oni, iż nawet zabicie cara 
nie wpłynie na sprawę polską i że forma rządu 
jest wewnętrzną sprawą Rosji, do której Polacy 
nie powinni się mieszać, walcząc z samą Rosją 
jako państwem zaborczem.

Na rozprawie sądowej, która zakończyła się 
skazaniem pięciu spiskowców na karę śmierci, zaś 
kilkunastu na katorgę i więzienie, Józef Piłsudski 
występował w roli świadka. Jednakże władze ro­
syjskie mimo braku dowodów nie uwolniły go 
z więzienia, lecz dekretem Ministra Sprawiedli­
wości z dn. 8.1V.1887 r. Józef Piłsudski skazany
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został w drodze administracyj­
nej na 5 lat zesłania na Sybir. 
Po kilkumiesięcznej tułaczce 
po więzieniach rosyjskich wy­
ruszył Piłsudski w drogę na 
miejsce zesłania. Drogę tą 
zesłańcy odbywali etapami, 
przeważnie pieszo pod kon­
wojem. Niesposób wyobrazić 
sobie tę mękę, którą przeży­
wali „katorżnicy“ w marszu 
przez setki kilometrów, w ku­
rzu, brudzie, częstokroć w kaj­
danach, głodni, wyczerpani fi­
zycznie, popędzani i ponie­
wierani przez konwojujących 
żołnierzy. Ta „podróż“, trwa­
jąca kilka miesięcy gorsza by­
ła niż więzienie!

Wreszcie po 6 miesią­
cach od aresztowania przy­
był Piłsudski wraz ze swą 
partją skazańców do Irkucka, 
skąd mieli być rozesłani do róż­
nych miejscowości na osie­
dlenie. Władze nie śpieszyły 
się jednak do ulżenia do­
li zesłańców. Zostali oni 
osadzeni w więzieniu Irkuckiem, gdzie na każdym 
kroku starano się ich szykanować. Gdy pobyt 
w więzieniu bezprawnie się przedłużał, a władze 
stosowały coraz nowe obostrzenia — więźniowie 
odpowiedzieli na to otwartym buntem, żądając okreś­
lenia warunków dalszego pobytu w więzieniu. Spro­
wadzono oddział wojska i na rozkaz oficera żoł­
nierze rzucili się na kilkunastu bezbronnych więź­
niów, bijąc ich bez litości kolbami karabinów. Je­
den z pierwszych ciosów otrzymał Piłsudski, sto­
jący w pierwszym szeregu grupy więźniów. Pod 
razami kolb upadł na ziemię i stracił przytomność. 
Skatowanych więźniów przeniesiono do gorszych 
cel. Stwierdziwszy nazajutrz zniknięcie 3 kolegów 
rozpoczęli oni głodówkę, domagając się sprowa­
dzenia zabranych więźniów. Trzeciego dnia gło­
dówki władze wiezienne ustąpiły i po przyprowa­
dzeniu brakujących kolegów więźniowie zaprze­
stali głodówki.

Bunt więzienny w Irkucku wywarł b. silne 
wrażenie na Piłsudskim i na długo pozostawił nie- 
zabliźnioną ranę w jego duszy, utwierdzając w nim 
nienawiść do caratu. „Przez pewien czas—stwier­
dza Piłsudski — nie mogłem obojętnie patrzeć na 
żołnierza, na mundur; czułem, że mi się pięści za­
ciskają, a nieraz gdym zamykał oczy widziałem 
przed sobą pełen grozy obraz dzikiego ataku uzbro­
jonego tłumu żołdaków na bezbronną garstkę ludzi 
skupioną w kąciku...“'). Bunt nie pozostał bez 
przykrych następstw dla więźniów. Władze od­
dały ich pod sąd, oskarżając o zbrojny opór wła­
dzy więziennej. Sąd skazał 10 z nich na 6 miesięcy 
więzienia, zaś 3 niepełnoletnich, a między nimi

4) J. Piłsudski: Bunt więźniów w Irkucku.
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List gończy policji rosyjskiej z 1887 roku za „prze­
stępcą państwowym” Józefem Piłsudskim.

Piłsudskiego na 3 miesiące 
więzienia. Kara ta została jed­
nak podwojona przez wyrok 
Senatu Petersburskiego.

Po dwumiesięcznym po­
bycie w więzieniu Irkuckiem 
został wreszcie Piłsudski prze­
wieziony saniami pod eskortą 
do Kireńska, małej miejsco­
wości położonej w pustynnej 
okolicy na wyspie na rzece 
Lenie. Warunki życia w Ki- 
reńsku były poprostu opłaka­
ne. Życie w najbardziej pry­
mitywnych warunkach, bez 
żadnych udogodnień kultural­
nych, w ostrym mroźnym 
klimacie, wśród półdzikich tu­
bylców, było, jak określa Pił­
sudski — „nędzną wegetacją 
człowieka, skazanego na zupeł­
ną izolację od cywilizacji 
i świata“. Piłsudski nie upadł 
jednak jak wielu innych na 
duchu. Nie pogrążył się w apa- 
tji, prowadził stale czynny 
tryb życia. Pracował fizycznie, 
polował, obcował z tubylcami. 

W tym czasie odbył też karę 6 miesięcy więzie­
nia za bunt w Irkucku.

Po 2V2 latach, na skutek starań Piłsudskiego 
został on przeniesiony ze względu na słabe zdro­
wie do miejscowości Tunka, położonej przeszło 
o 1000 km. na południe od Kireńska. Warunki 
życia w Tunce, dzięki łagodniejszemu klimatowi, 
ładnej okolicy, bardziej cywilizowanej ludności, 
a zwłaszcza obecności kilkunastu Polaków-zesłań- 
ców były lepsze niż w Kireńsku. W dalszym cią­
gu jednak życie upływało w b. ciężkich warunkach, 
zwłaszcza, że wobec cofnięcia Piłsudskiemu zapo­
mogi rządowej dla zesłańców, znalazł się on nie­
mal w nędzy, utrzymując się jedynie z polowania.

W tym czasie Piłsudski nie ustawał w pracy 
nad sobą. Czytał b. wiele, kształcił się i coraz 
bardziej ugruntowywał w sobie swój program 
ideowo-polityczny, który miał następnie realizo­
wać. To też gdy skończył się termin zesłania 
Piłsudski był zupełnie przygotowany do natych­
miastowego podjęcia akcji politycznej.

W dniu 24 maja 1892 r. po załatwieniu for­
malności policyjnych opuścił Piłsudski Irkuck, zaś 
jesienią tegoż roku jest już w Wilnie, gdzie rzuca 
się odrazu w wir pracy konspiracyjnej. Staje 
w szeregach organizowanej wówczas Polskiej Partji 
Socjalistycznej i wkrótce zostaje jej głównym kie­
rownikiem. Zakłada tajne pismo „Robotnik”, które 
sam redaguje, drukuje, rozwozi... Poza pracą w dru­
karni „Robotnik”, jako członek Centr. Kom. Rob. 
organizuje i rozwija szeregi członków partji. Ści­
gany, tropiony, ukrywając się przed carskimi szpi­
clami, w ciężkim niedostatku, w ciągłej niepew­
ności jutra —towarzysz „Wiktor“ nie ustaje na
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chwilę w pracy, wyrastając na przywódcę całego 
ruchu, który z każdym dniem wzrasta na sile.

I w tym czasie widmo więzienia nie odstę­
puje go ani na krok. Wielokrotnie udaje się „Wi­
ktorowi“ wymknąć w ostatniej chwili żondarmom 
rosyjskim. Przez 7 lat pozostaje nieuchwytny, 
zaś coraz nowe numery „Robotnika“ doprowadzają 
do wściekłości policję carską. Lecz oto w nocy 
z 21/22 lutego 1900 r. następuje katastrofa. Pił­
sudski zostaje aresztowany w Łodzi przy pracy 
w drukarni „Robotnika“. Żandarmerja trafiła do 
drukarni przypadkiem, śledząc jednego z działa- 
czów P.P.S.

Piłsudskiego umieszczono początkowo w wię­
zieniu łódzkiem, poczem przewieziony został do 
Warszawy i osadzony w X pawilonie Cytadeli 
Warszawskiej, gdzie umieszczano najniebezpiecz­
niejszych rewolucjonistów. Żandarmerja wkrótce 
zorjentowała się jak cenny łup wpadł w jej ręce. 
„Takiego przestępcę raz na sto lat udaje się zła­
pać — u niego co krok, to przestępstwo” 5). Pił­
sudskiemu wytoczono kilka spraw, z których poza 
przestępstwem wydawania nielegalnego „Robotni­
ka”, najcięższe było oskarżenie o udział w spra­
wie zabicia szpiega rosyjskiego Jana Mazura, 
w której zresztą w rzeczywistości Piłsudski żad­
nego udziału nie brał, gdyż zabójstwo to doko­
nane zostało bez wiedzy C.K.R. Sprawy te skiero­
wane zostały na drogę admini­
stracyjną i wkrótce za sam udział 
w sprawie Mazura Piłsudski ska­
zany został na 5 lat zesłania 
na Sybir, do tego dojść miały 
jeszcze dalsze kary.

Aresztowanie Piłsudskiego 
było niezmiernie dotkliwym cio­
sem dla P.P.S., która nie mogąc 
pogodzić się z utratą Wodza 
rozpoczęła energiczne starania 
o uwolnienie go z więzienia. 
Ponieważ ze względu na warun­
ki więzienne w Cytadeli wykra­
dzenie Piłsudskiego stamtąd by­
ło niemożliwe, wszczęto starania 
celem przeniesienia go do inne­
go bardziej dostępnego zakła­
du. Naskutek tych starań i wo­
bec specjalnie w tym celu sy­
mulowanej przez Piłsudskiego 
choroby umysłowej został on 
w dn. 15.XII.1900 r. przeniesio­
ny do szpitala dla obłąkanych 
św. Mikołaja Cudotwórcy w Pe­
tersburgu. Stamtąd dzięki odpo­
wiednim przygotowaniom Pił­
sudski w cudowny niemal spo­
sób ucieka ze szpitala °). Po 

5) Z listu Sulkiewicza z dnia 27. 
IV.1900

6) O szczegółach tej ucieczki czy­
telnicy dowiedzą się z zamieszczonych 
w niniejszym numerze Wspomnień Dr. 
Mazurkiewicza.

Brygadjer Piłsudski na przechadzce 
> w więzieniu Magdeburskiem.

ucieczce z Petersburga Piłsudski przez Kijów, 
gdzie odwiedza nową drukarnię „Robotnika”, uda­
je się na emigrację do Londynu. Po kilku miesią­
cach wraca do kraju, osiada w Galicji skąd kie­
ruje w dalszym ciągu działalnością P.P.S., przejeż­
dżając często za nielegalnym paszportem do Kró­
lestwa.

Następują lata najbardziej wytężonej pracy 
realizowania wielkiego zadania — stworzenia pol­
skiej siły zbrojnej. Przez działalność rewolucyjną 
Organizację Bojową, Związek Walki Czynnej, Strzel­
ca, przełamuje Piłsudski obojętność i oportunizm 
ipas i wpaja w naród świadomość konieczności 
powołania do życia armji polskiej. Dzięki tym 
wysiłkom w sierpniu 1914 r. na wezwanie Komen­
danta stanęły karne szeregi Legjonów Polskich 
do walki z najpotężniejszym wrogiem Polski — 
Rosją. Następuje okres bohaterskich bojów, okres, 
gdy dawny więzień i „katorżnik“ walczy już nie­
jako bojowiec i konspirator, lecz jako żołnierz 
i wódz regularnej armji polskiej. I oto duch zwy­
cięstwa na polu bitwy odsuwa od Józefa Piłsud­
skiego prześladujące go widmo więzienia. Lecz nie 
nastąpił jeszcze kres więziennego szlaku Komen­
danta!

Po upadku carskiej Rosji i uznaniu^przez re­
wolucyjną Rosję praw Polski do Niepodległości— 
Piłsudski zwraca się przeciwko pozostałym zabor­

com. Na rozkaz Komendanta 
pułki legjonowe odmawiają zło­
żenia żądanej przez Niemców 
przysięgi na „wierność i towa­
rzystwo broni“. Oficerowie i żoł­
nierze legjonowi zostają inter­
nowani w obozach jeńców w Ben­
jaminowie i Szczypiornie, zaś 
w dn. 22 lipca 1917 r. Niem­
cy aresztują w Warszawie Jó­
zefa Piłsudskiego i wrraz z płk. 
Sosnkowskim wywożą go do Nie­
miec.

I oto znów rozpoczyna^się 
martyrologja więzienna Piłsud­
skiego. Po szesnastu latach tru­
dów, walki, zwycięstw ponownie 
zatrzaskują się za nim ciężkie, 
kute drzwi więzienia. Pod konwo­
jem żandarmów niemieckich Ko­
mendant wraz z płk. Sosnkowskim 
przewiezieni zostali początkowo 
do Gdańska, gdzie osadzeni zo­
stali w więzieniu śledczem. Tam 
rozdzielono więźniów i odtąd 
przeszło rok trzymano Komen­
danta w zupełnej izolacji. Po kil­
ku dniach 30.7.1917 Komendanta 
przewieziono do ponurego wię­
zienia w Spandau pod Berlinem, 
gdzie pod b. ciężkim rygorem, 
w okropnych warunkach żywnoś­
ciowych przebył Komendanta 
tydzień, poczem przewieziono 
go do więzienia w Wesel, gdzie
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trzymano również w b. złych warunkach niemal 
przez 3 tygodnie. Wreszcie w dn. 23.8.1917 Józef 
Piłsudski przywieziony został do Magdeburga 
i osadzony w jednem z pomieszczeń starej fortecy.

W Magdeburgu traktowanie Komendanta przez 
władze niemieckie było znacznie lepsze niż po­
przednio. Uznając stopień wojskowy Piłsudskiego 
władze' więzienne odnosiły się z szacunkiem od­
powiednim dla szarży generalskiej. Komendant 
miał do rozporządzenia 3 cele, możność korzysta­
nia z małego ogródka, ordynansów do usługi oso­
bistej. Natomiast całą uwagę zwróciły władze nie­
mieckie na bezwzględną izolację i odcięcie więźnia 
od świata zewnętrznego. W swych wspomnieniach 
z Magdeburga pisze Komendant: „Dla ludzi tak 
skrupulatnie izolowanych, jak ja byłem^odcięty od 
świata w Magdeburgu, życie staje się ciężarem 
prawie nie do zniesienia. Dla mnie musiało to być 
tern cięższe, że zostałem wyrwany z życia tak peł­
nego zmian i tak bogatego codzień w inne wraże­
nia... Cisza więzienna, niezwykła bo niemiecka, mo- 
notonja dni była doskonałym gruntem dla żrącej 
nieraz tęskoty do barwnej i pełnej ruchu wstęgi 
życia wojennego” ’). Dla przełamania tej tęsknoty 
Komendant prowadził wytężoną pracę myślową. 
Dłuższy czas zajmował się analizą i krytyką swych 
niedawnych działań wojennych. Następnie'* po kry­
jomu przed władzami więzienia[rozpoczął pisanie 
wspomnień z kampanji Legjonów. Pod protekstem 
chęci napisania skargi do władz niemieckich na 
bezprawną izolację w więzieniu — Komendant za­
żądał od władz więziennych przyborów do pisania, 
i papieru. Potrzebę większej ilości papieru Ko­
mendant umotywował tem, iż nie znając dostatecz­
nie dobrze języka niemieckiego zniszczy kilkanaście 
konceptów polskich nim przystosuje je do odpo­
wiedniej formy podania. Dzięki temu zdobył so­
bie Komendant wszystkie/* przybory do ¿[pisania 
a jednocześnie tworzył wytłumaczenie wobec władz 
więziennych dlaczego przesiadywał przy stole 
z piórem w ręku. W% ten sposób powstało w Ma­
gdeburgu piękne dzieło Piłsudskiego: „Moje pierw­
sze boje”.

W szarej codzienności więziennej upływały 
dni za dniami, miesiące za miesiącami. Wreszcie 
we wrześniu 1918 r. po przeszło roku zupełnej 
izolacji — wyczerpująca i nużąca samotność więź­
nia przerwana została przybyciem płk. Sosnkow- 
skiego, który przeniesiony został z innego wię­
zienia do cel komendanta. Gen. Sosnkowski wspo­
mina, że przy powitaniu,' uderzył go zły wygląd 
Komendanta,^ który poważnie chorował w więzie­
niu. Zwłaszcza podczas zimy nie dopisywało serce 
i dokuczał reumatyzm. Czuł się wówczas tak źle, 
że na skutek zaleceń lekarza garnizonu, władze 
zmuszone były udzielić zezwolenia na wyjazdy do 
miasta, gdzie Komendant poddawał się różnym 
zabiegom leczniczym.

Po przybyciu płk. Sosnkowskiego życie wię­
zienne stało się dla Komendanta lżejsze do znie­
sienia. Odtąd długie godziny spędzali więźniowie

?) J. Piłsudski. Moje Pierwsze Boje.

na rozmowach i ulubionej przez Piłsudskiego grze 
w szachy. Ograniczony rygorem więziennym Ko­
mendant nie przestawał śledzić pilnie biegu wy­
darzeń politycznych. „Co rano wspomina Sosn­
kowski—studjowaliśmy namiętnie komunikaty z po­
la walki. Ściany naszej „bawialni” obwiesiłem wo­
kół mapami, wchodząc niejako spowrotem w czyn­
ności szefa sztabu, zaznaczałem postępy armij 
sprzymierzonych. Po śniadaniu parę godzin spę­
dzaliśmy w ogródku. Chodziliśmy całemi godzi­
nami, rozprawiając żywo na najrozmaitsze tematy. 
Mówiąc o niedalekiej przyszłości Komendant oży­
wiał się bardzo i zaczynał myśleć głośno, snując 
przenikliwe, przewidujące wywody, które układały 
się stopniowo w zwięzłe pełne przekonywującej 
siły skróty myślowe na temat mocarstwowego 
rozwoju niepodległej Polski”.

Tak więc Komendant, swoim zwyczajem, od­
rywał się od szarej rzeczywistości więziennej 
i snując dalekie plany już nietylko samej walki 
o niepodległość, lecz organizacji niepodległego 
Państwa Polskiego — przygotowywał się do tej 
wielkiej roli, którą objąć miał natychmiast po 
opuszczeniu murów więziennych.

Tymczasem w kraju nie ustawała praca P.O. 
W. pod kierunkiem płk. Rydza-Śmigłego. Moc 
wewnętrzna Komendanta i urok Jego imienia pro­
mieniowały z samotnej celi twierdzy Magdeburgskiej, 
krzepiąc ducha narodowego do walki o Niepodle­
głość. Po kilkumiesięcznych bezskutecznych ocze­
kiwaniach na powrót Komendanta rozpoczęto sta­
rania o jego uwolnienie. W tym celu z polecenia 
P.O.W. wyjechać miał z interwencją do Reichstagu 
Czesław Świrski, niezależnie zaś od tego czynio­
no przygotowania by podstępem wyrwać Komen­
danta z twierdzy. Starania te przekreślił wcześ­
niejszy powrót Komendanta.

W początku listopada Niemcy znalazły się 
nad brzegiem przepaści. Linja frontu załamała się 
pod naporem wojsk koalicyjnych, w kraju rozpę­
tała się rewolucja. W tych warunkach Niemcy, 
wiedząc iż w razie rewolucji w Polsce nie będą 
w stanie ocalić wojsk okupacyjnych, zdezorgani­
zowanych i pozostających na łasce nienawidzącej 
ich ludności — postanowili uwolnić Piłsudskiego 
jako jedynego człowieka zdolnego do opanowania 
sytuacji w Polsce. W dniu 9.XI.1917 w twierdzy 
Magdeburskiej zjawili się dwaj oficerowie nie­
mieccy, którzy oświadczyli Komendantowi i płk. 
Sosnkowskiemu, że są wolni i że mogą natychmiast 
wyjechać do Warszawy. Natychmiast też Komen­
dant opuścił mury swego ostatniego w życiu więzie­
nia. Omijając zrewoltowane miasta oficerowie prze­
wieźli Komendanta i płk. Sosnkowskiego samo­
chodem do Berlina, stamtąd zaś pociągiem do 
Warszawy.

W kilka dni potem, wprost niemal z więzie­
nia, objął Komendant najwyższą w Niepodległej 
Rzeczypospolitej Polskiej władzę — Pierwszego 
Naczelnika Państwa.
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